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W szystkie artykuły napisane są rzeczowo, w oparciu o bibliografię naukową, 
jak rów nież o dośw iadczenie lub specjalnie przeprowadzane badania. O św ie­
tlają g łów ny problem w szechstronnie. Jednocześnie są przekonyw ujące i jasne. 
Warto ponadto podkreślić pow ażne a zarazem dyskretne w prow adzenie na­
św ietleń  chrześcijańskich. Pozycja zatem  jest jak najbardziej godna polecenia  
zarówno teoretykom , jak i praktykom  w ychow ania.

K s. Jan C harytaask i SJ, W arszaw a

K indererziehung in der M ischehe , wyd. W. M o 1 i n s k i, R ecklingnausen 1969, 
Georg B itter Verlag, s. 128.

Problem  m ałżeństw  różnow yznaniow ych niesie ze sobą cały kom pleks za­
gadnień spornych w dialogu ekum enicznym . Jeanym  z nich jest kw estia  
religijnego w ychow ania dzieci w  tych m ałżeństw ach. Tej problem atyce była  
pośw ięcona sesja naukow a K atolickiej A kadem ii Berlińskiej w dniach 19 i 20 
października 1969 r. W aldemar M o l i ń s k i  SJ zebrał w  tej książce cztery  
najw ażniejsze referaty w ygłoszone na sesji i napisał w prowadzenie.

W ychow anie dzieci w m ałżeństw ach m ieszanych traktuje on przede w szyst­
kim  jako problem  duszpasterski naszych czasów. Obecnie bow iem  członkow ie  
różnych w yznań nie tylko żyją razem, lecz utrzym ują liczniejsze kontakty  
ponadw yznaniow e niż daw niej. Stąd zdaniem  M o l i ń s k i e g o  konieczna jest 
rew izja aktualnych norm zm uszających ludzi do w yrzeczenia się m ałżeństw a  
m ieszanego. Zresztą m ałżeństw a m ieszane i tak są zaw ierane, a obecne prze­
pisy praw ne okazują się bezskuteczne. Zaostrzają one tylko dyskrym inację  
w yznaniow ą tych m ałżeństw  i rodzin z nich w ynikających, choć w łonie 
rodziny m ogłyby się pow oli niwelowrać uprzedzenia m iędzyw yznaniow e. Tym ­
czasem  obecne normy prowadzą faktycznie do wrogości w yznaniow ej i reli­
gijnej u dzieci w yrastających z m ałżeństw  m ieszanych. W edług M o l i ń s k i g o  
zarówno protestanci, jak i katolicy zgadzają się, że w w ychow aniu  religijnym  
chodzi nie tylko o sam o w yznanie prawdy, ile raczej o autentyczne życie 
chrześcijańskie. Toteż jego zdaniem  należałoby ułatw ić zaw ieranie m ałżeństw  
m ieszanych.

W tym  celu trzeba ustalić warunki w ym agane do tego, aby m ałżonek m ógł 
się zdecydow ać na określoną form ę w ychow ania religijnego m im o sprzecznych  
przekonań na tem at zbaw czego znaczenia w łasnego w yznania i w yznania  
w spółm ałżonka, które przecież zgadza się z jego sum ieniem . N astępnie n a le­
żałoby określić now y kościelny porządek praw ny zgodny z w ym aganiam i m o­
ralności, która wyraża się w  sum ieniu osobistym . Chodzi o to, aby now e 
normy praw ne były w  pełni spraw iedliw e i odpow iadały potrzebom  obu 
m ałżonków  i K ościołów, oraz zgadzały się z religijnym i potrzebam i dzieci. 
Jednakże rozwiązania tych problem ów  nie można w edług M o l i ń s k i e g o  
oczekiw ać od sam ych norm praw nych. N ależy raczej położyć w iększy nacisk  
na odpow iednią opiekę duszpasterską nad m ałżeństw am i m ieszanym i i pom a­
gać im  w chrześcijańskim  w ychow aniu  dzieci.

M o 1 i n s k i jest zasadniczo za w ychow aniem  w yznaniow ym , byleby nie było  
ono jednostronne i nie przesądzało z góry sam odzielnego dochodzenia dziecka  
do osobistego wyboru w yznania. Zrzeczenie się bow iem  w yraźnego w ycho­
w ania w yznaniow ego m ogłoby doprowadzić do odebrania dziecku m ożliw ości 
rozw inięcia się pod w zględem  religijnym .

Jan Günter G e r h a r t z  SJ om awia zagadnienie zobow iązania się m ałżon­
ków  do religijnego w ychow ania dzieci. Na czoło w ysu w a się u niego problem  
sum ienia strony katolickiej. A lbow iem  w edług w iary katolickiej przynależ­
ność do K ościoła w idzialnego konieczna jest do zbaw ienia, do czego nie przy­
w iązują takiej w agi protestanci. Chociaż jego zdaniem  problem  ten może być
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rozwiązany zgodnie z sum ieniem , to jednak m ałżeństw a m ieszane nie pow inny  
być zaw ierane lekkom yślnie.

Po nim zabiera głos Erwin W i 1 k e n s, naczelny radca kościelny i pracow nik  
na licznych stanow iskach K ościoła ew angelick iego w NRF, autor szeregu  
publikacji o tem atyce ekum enicznej. Problem  religijnego w ychow ania dzieci 
om aw ia on ze stanowiska ew angelickiego. Otóż u ew angelików  w punkcie  
centralnym  znajduje się pytanie, czy i jak dalece można przyjąć inne niż 
ew angelick ie w ychow anie dzieci. Chodzi o to, w  jakich w arunkach i w  jaki 
sposób może być zagw arantow ane optym alne w ychow anie chrześcijańskie. 
W ypracowuje on kryteria, które jego zdaniem  pow inny określać now e prawo  
m ałżeństw  m ieszanych. Wobec tego nasuw a się pytanie, jak pow inno w yglądać  
konkretne w ychow anie chrześcijańskie dziecka w m ałżeństw ach m ieszanych. 
Tym problem em  zajm uje się dw ugłos Piotra i Em erity B o  v e t  z Zurychu — 
m ałżonków  żyjących w m ałżeństw ie m ieszanym . O bydwoje zajm ują się chw i­
low o kształceniem  dorosłych i szkoleniem  rodziców. Prowadzą oni dialog na 
tem aty problem ów psychologicznych i pedagogicznych w w ychow aniu  dzieci 
przez m ałżeństw a m ieszane. W reszcie M arielene L e i s t ,  katoliczka zajm ująca 
się pedagogiką religijną, psychoterapeuta i m atka trojga dzieci, która opubli­
kow ała kilka prac na tem at religijnego w ychow ania seksualnego, w ypow iada  
się o m ożliw ości w ychow ania religijnego w m ałżeństw ach m ieszanych. S tw ier­
dza, że w ychow anie religijne w  m ałżeństw ie m ieszanym  n iew iele odbiega od 
problem ów  w ychow aw czych w  m ałżeństw ie w yznaniow o jednolitym . Zawsze  
chodzi o w iarę i zaufanie do Boga i o w ychow anie m oralne. Sw oje rozważania  
opiera na podstawach psychologii głębi, w edług której dochodzenie do wiary 
nie dokonuje się poprzez w iedzę, nie przez ra tio , lecz dośw iadczalne spotkanie  
z Bogiem  transcendentnym , w szechm ocnym  Stw órcą św iata i człow ieka, 
z Bogiem , który olśniew a, zachw yca, zasługuje na najw yższą m iłość i cześć. 
To spotkanie z Bogiem  pow inni um ożliw ić dziecku rodzice przez św iadectw o  
w łasnej w iary Autorka zajm uje się przeto zagadnieniem , jak na różnych  
etapach rozwoju dziecka św iadectw o rodziców pow inno się wyrażać, aby pro­
w adziło  je do autentycznej w iary chrześcijańskiej.

N ie w szystk ie propozycje autorów  tej książki mogą być przez każdego przy­
jęte. Np. pow ażne zastrzeżenia mogą budzić tw ierdzenia M arielene L e i s t  na 
tem at różnic m iędzy tym, co katolick ie i ew angelickie, interkom unii i u czest­
nictw a w  liturgii katolickiej i ew angelick iej. N iem niej książka jest rzeczy­
w iście  przyczynkiem  przyśpieszającym  poszukiwania w  dziedzinie w łaściw ego  
ustaw ienia praw odaw stw a kościelnego o m ałżeństw ach m ieszanych, a zw łasz- 
cz w  dziedzinie chrześcijańskiego w ychow ania dzieci przez rodziców o różnych  
w yznaniach.

K s. Julian Su low sk i SJ, W arszaw a

W alter MENGES, W aldem ar M OLINSKI SJ, Friedrich W ilhelm  BOSCH, U n­
eheliche K in d er  — rech tlose K in der? , R ecklingshausen 1967, Paulus Verlag, 
s. 96.

W r. 1966 stwierdzono, że w  N RF żyje około 900 tysięcy dzieci n ieślubnych, 
urodzonych w  latach 1946— 1966. Sytuacja życiow a tych dzieci była przedm io­
tem  sesji naukowej w  K atolickiej A kadem ii Berlińskiej w  dniach 21 i 22 
października 1967 r. N iniejsza pozycja zaw iera trzy referaty w ygłoszone na 
tej sesji.

W alter M e n g e s, były D yrektor K atolickiego Instytutu  Badań Społecz­
nych w  KÓnigstein/Taunus i aktualny w ykładow ca socjologii na W ydziale 
N auk Pedagogicznych U n iw ersytetu  w e Frankfurcie n/M enem  w ygłosił referat 
O społeczn ej sy tu ac ji dzieci n ieślubnych . P ierw szą krzyw dą dziecka jest jego


